


OSTATNIE NUMERY NIEMIECKIEJ GAZETY 
W czasie okupacji, w latach 1941—1945 lud-

ność napływowa niemiecka posiadała w Płocku 
własny dziennik. Powołanie do życia niemiec-
kiego wydawnictwa było możliwe z chwilą 
zwiększenia się liczby Niemców w okupowa-
nym Płocku i w miastach z nim sąsiadujących. 
Właśnie dla tych Niemców (Reichsdeutschów 
oraz przesiedleńców z terenów wschodnich) 
jeszcze przed generalnymi rugami Polaków 
z ojczystej ziemi, 1 stycznia 1941 roku wydają 
Niemcy swoją gazetę — Plocker Tageblatt. 

Gazeta korzystając z poparcia miejscowego 
NSDAP (Niemieckiej Partii Narodowo-Socjali-
stycznej) obejmowała swym zasięgiem powia-
ty — płocki, sierpecki i płoński. Redaktorem 
naczelnym i odpowiedzialnym w chwili pow-
stania dziennika był dr Wolfgang Krüger. 

Płocka drukarnia ze swym starym wolno-
obrotowym sprzętem maszynowym nie była 
odpowiednią bazą dla niemieckich ambicji wy-
dawniczych. Pięcio — lub sześciotysięczny na-
kład dziennika pochłaniał na druk zbyt dużo 
czasu i trzeba było pomyśleć o jakiejś szybszej 
maszynie dla płockiej drukarni. Sprawę tę 
Niemcy rozwiazali w ten sposób, że specjalnie 
dla swej gazety sprowadzili z Niepokalanowa 
do Płocka małą maszynę rotacyjną i zainstalo-
wawszy ją w dawnej prywatnej drukarni De-
trycha stworzyli bazę dla niemieckiego wy-
dawnictwa propagandowego. 

Nowy tytuł 
Dziennik niemiecki pod nazwą „Plocker Ta-

geblatt" wychodził do dnia 17 czerwca 1941 ro-
ku. W dniu 18 czerwca jako kolejny numer 142 
ukazuje się w Płocku „Südostpreussische Ta-
geszeitung". Redaktorem naczelnym w zastęp-
stwie dr Wolfganga Krügera jest wtedy G. 
Tschierschke. 

Zmiana tytułu gazety spowodowana była ten-
dencjami urzędowych czynników niemieckich 
do germanizowania nazw polskich. W rażącej 
sprzeczności do tych tendencji stał pierwszy 
człon tytułu gazety. PLOCKER — Tageblatt. 
Żródłosłów polski został tylko zniemczony koń-
cówką. 

Zarządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych 
Rzeszy z dnia 21 maja 1941 r. wprowadzające 
nazwy niemieckie dla miejscowości polskich 
spowodowało również zmianę tytułu gazety, 
ponieważ zgodnie z tym zarządzeniem Płock 
przemianowany został na Schröttersburg. 

„Südostpreussische Tageszeitung" wychodził 
w Płocku do 19 stycznia 1945 roku, a więc do 
ostatnich dni okupacji. Gazetę drukowano 
w nakładzie 5—8 tysięcy egzemplarzy w latach 
1943—1944. # Potem nakład i objętość gazety 
kurczyły się, by w pierwszych dniach stycz-
nia 1945 r. zmaleć do 2 tysięcy egzemplarzy. 

W 1945 roku z ramienia władz okupacyj-
nych drukarnią płocką zarządzał Gustaw 
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Winieta pierwszych numerów niemieckiego 
dziennika, wychodzącego w Płocku w okresie 

okupacji. 

Boetscher. Redaktorem naczelnym „Südost-
preussische Tageszeitung" w tym czasie była 
Lotte Fritsch (pełniła ona te obowiązki w za-
stępstwie), funkcję kierownika administracyj-
nego wydawnictwa sprawował Ed. Rubel. Ten 
zespół ludzi miał w ostatnim okresie istnienia 
gazety bezpośredni wpływ na rozwój niemiec-
kiej propagandówki i ci właśnie ludzie znaleźli 
się w styczniu 1945 roku w obliczu całkowitej 
likwidacji lokalnego wydawnictwa, spowodo-
wanej gwałtownym postępem działań na fron-
cie wschodnim. 

Personel roboczy drukarni składał się niemal 
wyłącznie z Polaków. Bvli to drukarze i ma-
szyniści zatrudniani w okresie międzywojen-
nym w drukarniach płockich oraz pracownicy 
introligatorni pracujący przed wojną w pry-
watnej drukarni B-ci Detrychów. Jedynie dla 
celów specjalnych pracowali również i zecerzy 
— Niemcy. Do nich należał skład wszelkich 
zarządzeń represyjnych, zawiadomienia o ka-
rach śmierci wymierzanych przeciw Polakom 
i prace, które trzeba było wykonać potajemnie 
bez wiedzy Polaków. 

Zasięg terenowy „Südostpreussische Tages-
zeitung" był stosunkowo niewielki. Podobnie 
jak „Plocker Tageblatt" obejmował jedynie te-
reny powiatów — płockiego (Schröttersburg), 
sierpeckiego (Sichelberg) i płońskiego (Ploeh-
nen). Nazwy powiatów podano według no-
wej, obowiązującej od dnia 21 maja 1941 r. no-
menklatury niemieckiej. Trzeba tu dodać, że 
gazeta nie dochodziła do Niemców z powiatu 
gostynińskiego, stanowącego przedwojenny ob-
szar Mazowsza Płockiego z uwagi na fakt, że 
Gostynin stanowił odrębny rejon administra-
cyjny (Regierungsbezirk Hohensalza, Warthe-
gau). 

Cele wydawnicze gazety 

Cel wydawania niemieckiego dziennika był 
jasny. Chodziło o jak najsilniejsze związanie 
przybyszów z Reichu i terenów wschodnich 
z polskim terenem okupacyjnym, który miał 
tworzyć nowe, wielkie Niemcy. Gazeta forso-
wała pogląd, że polskie tereny włączone do 
Prus południowo-wschodnich to „ s t a r e 
n i e m i e c k i e z i e m i e", które powróciły 
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wreszcie po wielu latach do Rzeszy, że Niem-
cy na tych ziemiach są pełnoprawnymi gospo-
darzami jeszcze od czasów Fryderyka Wiel-
kiego. 
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Winieta niemieckiej gazety po zmianie tytułu 

Poza celami politycznymi chodziło również 
0 cclc propapandowe. Dziennik wyolbrzymia-
jąc sukcesy niemieckie w początkowej fazie 
wojny, psychologicznie zwalczał nurtujący 
przybyszów z Niemiec kompleks tymczasowoś-
ci i poprzez działanie NSDAP i organizacji pa-
ramilitarnych umacniał ducha nicmczyzny na 
tcrenach zabranych. 

W kształtowanu się postawy przybyszów nie-
mieckich zamieszkałych na terenach mazo-
wieckich zaobserwować się wówczas dało 
ogromną współzależność między wypadkami 
rozgrywającymi się na rozległych frontach 
wojny, a ich własnym samopoczuciem. Każdy 
niemiecki sukces rozdmuchiwany i sprzeda-
wany przez gazetę po najwyższej cenie propa-
gandowej powodował wzrost niemieckiej buty 
1 zaostrzał kurs antypolski, każde niepowodze-
nie, klęska na którymś z frontów dawały znać 
o sobie w Płocku spadkiem nastrojów antypol-
skich wśród okupanta, wzrostem tolerancji ad-
ministracji cywilnej w stosunku do ludności 
polskiej. 

Wzmocnienie odporności psychicznej w tej 
dziedzinie gazeta usiłowała osiągnąć poprzez 
stałe podawanie informacji o życiu i pracy nie-
mieckiej społeczności na tcrenach objętych za-
sięgiem wydawniczym gazety przez: 

mobilizację wysiłków Niemców przybyłych na te-
reny polskie do umacniania niemczyzny na tere-
nach okupowanych; 
pogłębianie solidarności niemieckiej i tworzenie 
wewnętrznego antypolskiego f ron tu na ziemiach 
zabranych: 
propagowanie haseł NSDAP i werbowanie spośród 
przybyłych Niemców członków do part i i narodo-
wo-socjal is tycznej; 
mobilizowanie młodzieży niemieckie j do udziału 
w niemieckiej organizacji młodzieżowej (Hitler-
jugend); 
mobilizowanie społeczności niemieckiej do ciągłej 
czujności i podsycanie nastrojów wrogości w sto-
sunku do Polaków i Żydów; 

propagandę antypolską i antyradziecką na lamach 
gazety; 
[wpieranie osadnictwa na te renach włączonych do 
Rzeszy; 

przekazywanie wielkie j propagandy goebbelsow-
skiej; 

współpracę z miejscowymi władzami adminis t ra-
cj i cywilnej i wo j skowej ; 

popularyzowanie na łamach dziennika niemieckich 
planów rozwoju gospodarczego terenów włączo-
nych do Rzeszy metodą kontrastowania „polskie-
go zacofania" z niemieckim postępem gospodar-
czym; 

popularyzację i propagowanie poczynań z dziedzi-
ny niemieckiej oświaty i wychowania na terenach 
włączonych, szczególnie podnosząc znaczenie i roz-
wó j niemieckiej sieci szkól i domów kul tury ; 
propagowanie i popieranie niemieckich dążeń do 
rozwoju budownictwa socjalnego i mieszkanio-
wego; 
stale powiększanie sieci kolportażowej dziennika 
i podnoszenie nakładu w miarę wzrostu niemiec-
kiego osadnictwa na terenach włączonych do Prus . 

Oczywiście pod koniec 1944 roku i na począt-
ku 1945 nie wiele z wyżej podanych celów moż-
na było nadal realizować. Podnoszenie prze-
świadczenia o niezwyciężoności oręża niemiec-
kiego stawało się niezrealizowanym mitem 
w obliczu komunikatów Oberkommando der 
Wcrhmacht, głoszących zapowiedź całkowitcj 
klęski. Gazeta wychodziła właściwie siłą roz-
pędu i miała w tym czasie do spełnienia jedyny 
chyba cel—nie likwidować się przedwcześnie, by 
nie zwiększyć paniki wśród Niemców i nastro-
jów wrogości wśród Polaków, trwać na stano-
wisku, pozorować spokój i opanowanie, być jed-
nym z kółek niemieckiej machiny spełniającym 
do końca swe zadanie. 

W styczniu 1945 roku pozostawało więc 
dziennikowi trwanie na stanowisku „bis letzte 
Stunde", zgodnie z rozkazem władz, które 
w sposób bezpardonowy likwidowały wszelkie 
objawy paniki i rozprzężenia. 

Styczniowe numery 
Ostatnie styczniowe numery „Südostpreus-

sische Tageszeitung" z roku 1945 ukazywały 
się w objętości czterech stron druku w nakła-
dzie około 2 tysięcy egzemplarzy i niemal cał-
kowicie pozbawione były wiadomości lokal-
nych, mimo że te właśnie informacje wypeł-
niały w numerach poprzednich około jednej 
kolumny dziennika. Dla przykładu „Südost-
preussische Tageszeitung" z 8 stycznia 1945 ro-
ku. Brak w nim korespondencji z Płońska, nie 
ma wiadomości z Sierpca i jakże skąpo obsłu-
żony jest Płock. Widać z tego, że już na począt-
ku stycznia 1945 roku dziennik niemiecki zatra-
cił kontakt z korespondentami terenowymi i że 
obszary powiatów — płońskiego, płockiego 
i sierpeckiego zaczęły się powoli wyludniać 
z mieszkańców pochodzenia niemieckiego, ci 
zaś Niemcy, którzy jeszcze tkwili na swych 
stanowiskach, nie mieli ochoty utrzymywać 
kontaktu z płocką gazetą. 

Przyznać trzeba, że atmosfera napięcia i ocze-
kiwania, bezpośrednia groźba wzmożenia dzia-
łań zaczepnych na froncie wschodnim, seria 
klęsk, jakie ponosił Wermacht na wschodzie, 
działalność partyzantki — wszystko to nie 
uspasabiało Niemców zamieszkałych tereny 
północnego Mazowsza do utrzymywania łącz-
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ności z płockim organem propagandowym 
NSDAP. 

Ubogi więc był serwis wiadomości lokalnych. 
W dziale płockich informacji redakcja zdoby-
wa się jedynie na umieszczenie ogłoszenia (za-
pewne płatnego) o ograniczeniu zużycia energii 
elektrycznej i przypomina dzierżawcom ogro-
dów (znów w formie ogłoszenia) o konieczności 
odnowienia dzierżawy na rok 1945 w termi-
nie... do końca stycznia. Resztę gazety wypełnia 
zdalnie przygotowywany materiał agencyjny 
z zamieszczoną na pierwszej stronie odezwą 
gauleitera Ericha Kocha, nawołującą „zwy-
cięski" naród niemiecki do ofiarności na rzecz 

łiowopowstających dywizji Wermachtu i Volks-
sturmu (pospolitego ruszenia). Zainicjowany 
przez Ericha Kocha w Prusach Wschodnich 
ogólnonarodowy „Volksopfer" zakładał rozbu-
dzenie niemieckiego patriotyzmu w kierunku 
wzmożonej ofiarności na rzecz zaopatrzenia ar-
mii. Akcja ofiarności miała umożliwić, jak po-
da je odezwa Kocha, „zwycięstwo żołnierza nie-
mieckiego nad bolszewizmem". 

W początkach stycznia akcja ofiarności była 
silnie rozdmuchiwana w Płocku. Czyniły to nie 
bez przyczyny organa propagandowe NSDAP. 
Sprawa ta znalazła swe odbicie na kolumnach 
„Südospreussische Tageszeitung", który za-
mieszcza informacje z tej akcji i opisuje jej 
przebieg w Płocku. W restauracji „Preussen-
hof" przy ulicy Tumskiej zorganizowany został 
punkt zbiórkowy (Volksopfersammelstelle). Tu 
ludność niemiecka składała swe dary. Pierwsi 
ofiarodawcy złożyli stare mundury wojskowe 
i policyjne. Potem znoszono koce, obuwie, bie-
liznę. 

Akcja ofiarności stanowiła jednak już tylko 
margines działania niemieckiej społeczności 
w styczniu 1945 roku. Normalny bieg okupa-
cyjnego życia zakłóciła wiadomość o nowej 
ofensywie radzieckiej na wschodzie. 

Serwis informacjyny o zimowej radzieckiej 
ofensywie na froncie wschodnim zamieścił 
„Südostpreussische Tageszeitung" 15 stycznia. 
Niepokojąca Niemców wiadomość znalazła się 
na pierwszej stronie dziennika. Wielkie, czar-
ne czcionki tytułu krzyczały — „Nowa bitwa 
w dolinie Wisły. Niemieckie dowództwo przy-
gotowane do odparcia wielkiej ofensywy so-
wieckiej". Reportaż korespondenta wojennego 
H. K. Laboeck'a opisujący walki w okolicy ra-
dzieckiego przyczółka mostowego w Baranowie 
usiłuje jednak zawęzić rozmiary działań. Za-
pewne w intencji płockich wydawców ofensy-
wa została... odsunięta jak najdalej od granic 
Prus Wschodnich i Płocka. 

Niestety, sprawa była zbyt głośna, by nada-
wać jej tylko lokalne znaczenie. W następnym 
numerze „Südostpreussische Tageszeitung" 
z dnia 16 stycznia 1945 roku na drugiej stronie 
odnajdujemy komunikat wojenny z kwatery 
„führera". Nosi on datę 15 stycznia i podaje: 
„zgodnie z oczekiwaniami niemieckiego naczel-
nego dowództwa rozpoczęcie nowej sowieckiej 
ofensywy nastąpiło z przyczółków mostowych 
nad Wisłą pod Puławami i Warką, w trójkącie 

Wisły i Bugu na północ od Warszawy, z przy-
czółka mostowego w okolicy Pułtuska". 

Tak więc twardo, bez żadnych osłonek, z po-
wołaniem się na urzędowy komunikat trzeba 
było pisać o nowej ofensywie radzieckiej. Gorz-
ka to była prawda, więc dla je j osłodzenia 
„Südostpreussische Tageszeitung" odnotowuje 
skrzętnie zniszczenie 173 czołgów radzieckich, 
z tego 82 w okolicy przyczółka mostowego w re-
jonie Narwi, 31 na granicy Prus Wschodnich. 
To zapewne dla podniesienia ponurych nastro-
jów. 

Zamieszczony w „Südostpreussische Tages-
zeitung" komunikat OK W z 17 stycznia 1945 
roku przyznaje, że w okolicy Pułtuska powstał 
w obronie niemieckiej głęboki wyłom, który 
zagraża całemu systemowi obrony niemieckiej 
w tym rejonie. 

Niemcy usiłują przeciwnatarciami rezerw 
odzyskać utracony teren, ale brak im siły. Na-
tarcie radzieckie w dolinie Wisły rozwija się 
pomyślnie. Widać to nawet w komunikatach 
OKW zamieszczonych w ostatnich stycznio-
wych numerach „Südostpreussische Tageszei-
tung". 

Ostatni piątek 
Piątek 19 stycznia 1945 roku. Nastrój wśród 

Niemców był fatalny. Komunikaty wyraźnie 
mówiły o dalszych postępach wojsk radziec-
kich. Aparat okupacyjny cywilny i wojskowy 
był jeszcze na miejscu, w Płocku. Musiał być. 
Trzymał go niemiecki Befehl i ogromny strach 
przed sądem wojennym i gestapo. 

Oddziały cofających się w pośpiechu wojsk 
niemieckich, naloty radzieckich samolotów, 
grobowy nastrój wśród hitlerowców — wszyst-
ko to upadabniało w tych dniach Płock do roz-
sychającej się niemieckiej beczki, z której 
przez szpary klepek coraz mocniej zaczynał wy-
ciekać strach i obawa o własny los. 

Kierownik Boetscher — Treuhänder drukar-
ni był jednocześnie jakimś ważniejszym funk-
cjonariuszem NSDAP. W ostatnich dniach oku-
pacji czuwał nad personelem redakcji, by pra-
cował normalnie, bez paniki, z pełnym spoko-
jem, tak jakby wypadki na froncie w żaden 
sposób nie mogły wpłynąć na ukazywanie się 
„Südostpreussische Tageszeitung". Gazeta uka-
zywała się normalnie objętością i zmniejszo-
nym nakładem zapowiadąjąc, że wszystko 
zaczyna się kurczyć na te j „niemieckiej ziemi". 

Jeszcze vf piątek 19 stycznia 1945 roku stro-
fował Boetscher red. Bruno Tchierschke, dla-
czego nie siedzi w redakcji mówiąc — „bis 
letzte Stunde muss sein" i zapowiadając, że 
trwanie na posterunku do ostatniej godziny 
jest obowiązkiem każdego Niemca. 

W ocenie niemieckich władz okupacyjnych 
„Südostpreussische Tageszeitung" dobrze wy-
pełnił swe zadanie, skoro jeszcze w sobotę 20 
stycznia 1945 r., a więc w przeddzień uwolnie-
nia miasta, personel redakcyjny gazety był na 
miejscu. Redaktorzy siedzieli w redakcji jak na 
stypie, ale żaden z nich nie śmiał bez rozkazu 
opuścić swego stanowiska. Befehl ist Befehl! 
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Komunikaty Oberkommando der Wermacht 
z 18 stycznia 1945 r. jeszcze bardziej pogłębiały 
ponure nastroje Niemców w Płocku. Zagony 
pancerne wojsk radzieckich podchodzą pod 
Kraków, na południowy zachód od Tomaszowa 
i na północy wschód* od Warszawy. Natarcie 
radzieckie rozwija się w kierunku Nasielska, 
Modlina i Ciechanowa. 

Na ostatniej stronie „Südostpreussische Ta-
geszeitung" charakterystyczne dla ówczesnych 
nastrojów wśród Niemców ogłoszenie burmi-
strza miasta Płocka. Wzywa ono wszystkich 
posiadaczy wozów konnych — Niemców i Pola-
ków — by w dniu 18 stycznia 1945 roku o go-
dzinie 7 rano stawili się z pojazdami konnymi 
do przeglądu przed płocki ratusz. Za niesta-
wiennictwo burmistrz grozi surową karą we-
dług prawa wojennego. 

Czyźhy chodziło tu tylko o przegląd? 

Ostatni numer 
Ostatni numer „Südostpreussische Tageszei-

tung" z 19 stycznia 1945 roku na czołówce po-
siadał duży, krzyczący tytuł — „Zmagania 
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Tak wyglądała winieta ostatniego numeru nie-
mieckiej gazety z datą 19 stycznia 1945 r. 

w wielkiej dolinie Wisły. Warszawa opuszczona, 
Częstochowa, Tomaszów w rękach wroga. Wal-
ki obronne na wschodniopruskim obszarze gra-
nicznym. W ciągu pięciu dni zestrzelono 903 
czołgi sowieckie". 

Wiadomość brzmiała dla Niemców jak nekro-
log. Grzebała bezpowrotnie ich plany życiowe, 
podejmowane tu w Płocku. Zapowiadała po-

grzeb hitlerowskiej trzeciej Rzeszy. Ale zapo-
znajmy się z komunikatem OKW w ostatnim 
numerze niemieckiego dziennika do końca. Oto 
co podaje — „Bitwa w wielkiej dolinie Wisły 
toczy się z niespotykaną zaciętością. Ściągnięte 
rezerwy niemieckie zetknęły się z nieprzyja-
cielską czołówką między Krakowem i Często-
chową. W wyniku walk ulicznych Częstochowa 
i Tomastów woadły w ręce wroga. Pancerne 
czołówki sowieckie zajmują obszar między Ło-
dzią a Wisłą. Także między Kielcami a dolną 
Pilicą oddziały niemieckie uwikłane w ciężkie 
walki ze znacznymi siłami nieprzyjacielskimi 
stawiają zacięty opór. Dolnośląska dywizja pan-
cerna zestrzeliła w ciągu jednego dnia 86 so- ' 
ivieckich czołgów. Warszawa została opuszczo-
na. Na północ od Wisły po ciężkich walkach od-
dano Ciechanów". 

Ostatnia niemiecka gazetą zeszła z maszyny 
jeszcze w czwartek 18 stycznia przed północą. 
Rotacja wydrukowała nakład w ciągu 30 mi-
nut. O godzinie 12 minut 30 po północy pra-
cownicy drukarni przygotowywali gazetę do 
ekspedycji na pocztę. Zgodnie z poleceniem kie-
rownika Boetchera. 

Pracę Polaków przerwało wejście majora 
Wermachtu, który czystą polszczyzną zapytał 
0 kierownika drukarni. Był wyraźnie zaskoczo-
ny, gdy dowiedział się, że drukarnia przygoto-
wuje numer do wysyłki na pocztę. Na wyjaś-
nienie, że takie jest polecenie szefa, żachnął się 
1 odparł, że to już niepotrzebne, bo front znaj-
duje się pod Płockiem, a na poczcie nikt ga-
zety nie przyjmie. 

Miał rację. „Südostpreussische Tages-
zeitung" z 19 stycznia nie trafił do rąk nie-
mieckich czytelników. Powiększył zasoby po-
okupacyjnej, niemieckiej makulatury, którą 
w pierwszych dniach oswobodzenia deptały 
stopy wolnych ludzi. 

Stauisław Chrzanowski 

JÓZEF FREJEK 

SZPITAL PŁOCKI W OKRESIE OKUPACJI 
Na początku 1941 roku nastąpiło formalne 

przejęcie szpitala Sw. Trójcy w Płocku przez 
niemiecką administracją okupacyjną. Do prze-
jętego szpitala włączono również Powiatowy 
Szpital Zakaźny w Płocku — jako oddział cho-
rób zakaźnych. 

Przejęcie szpitala ograniczyło się do sporzą-
dzenia wyrazu personelu obu szpitali, spis in-
wentarza oraz zatrudnienia w kancelarii szpita-
la yolksdeustcha z Maszewa Dużego, z zawodu 
murarza jako jedynego wówczas w szpitalu pra-
cownika — Niemca. Dopełnieniem tego było 
wywieszenie dużego szyldu nad wejściem do 
szpitala z napisem „Stadtkrankenhaus" (Szpi-
tal Miejski). 

Nadzór nad działalnością gospodarczą szpi-
tala powierzono z ramienia administracji nie-

mieckiej, kierownikowi opieki społecznej — 
członkowi organizacji SA — przybyłemu do 
Płocka z Prus Wschodnich razem z zespołem 
hitlerowskich pracowników z burmistrzem 
Schwanke na czele. 

Taki stan rzeczy utrzymał się do końca 1941 
roku, w którym to czasie władze niemieckie wy-
znaczyły na dyrektora szpitala tzw. oberarzfa 
— litewskiego Niemca, profesora z Kowna. 
Nowy dyrektor nie potrafił nagiąć się do wy-
mogów stawianych przez niemieckiego lekarza 
urzędowego D-ra Niederehe — i po kilku mie-
siącach zastąpiony został przez niemieckiego le-
karza z reichu dr Waschulewskiego. 

Pierwszym czynem nowego dyrektora szpi-
tala było wydzielenie oddzielnych pomieszczeń 
na poszczególnych oddziałach dla chorych 
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